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W iadomości zagraniczne.

— P ozn ań  22  P aździern ika . —
W ybór  arcybiskupa Poznańskiego i Gnie­

źnieńskiego, odbył się w następujący sposób: 
Za zgromadzeniem się miejscowego i przybyłe­
go z Gniezna i z prowincyj duchowieństwa, o- 
raz  tutejszych wyższych cywilnych i wojsko­
wych w ładz ,  w tutejszym katedralnym koście­
l e ,  przybył z strony króta JmCi pełnomocny 
kommissarz jenerał-m ajor x iqżę Wilchelm Ra­
dziw iłł ,  w towarzystwie radzcy najwyższego 
sądu apellacyjnego, syndyka Chełmińskiego i 
radzcy Krzywdzińskiego. Przy drzwiach kate­
dry przyjmowani byli przez obi.* kapituły Gnieź­
nieńską i Poznańską, i wprowadzeni do sali po­
siedzeń , gdzie kommissarz królewski miał mo­
w ę. Poczcm ndano się do kościoła i suffragan 
Dąbrowski celebrował mszę in  pon tifica libu s. 
Po nabożeństwie kommissarz królewski oddalił 
się do pałacu arcybiskupiego, gdzie czekał na 
rezultat wyborów, które się pod ten czas roz­
poczęły w sali posiedzeń Po póltory-godzin- 
nein g łosow anin , udała się deputacya od obu- 
dwóeli kapituł do pełnomocnika królewskiego z 
zawiadomieniem o wypadku w yborów , i towa­
rzyszyli niu do sali w yborów , gdzie powitał 
pr )bosz«z:t gnieźnieńskiego Leona Przyłuskie- 
go jako obranego arcybiskupa Poznańskiego i 
Gnieźnieńskiego. j\» zakończenie odśpiewane 
zostało f e  D eum .

i, , . 7~ N i e m c y .  —
Roboty około budowy twierdzy niemiecko - 

związkowej Rasladt, t rw ają  już  trzy  lata, i za­
ledwie do,nem za 6 lHt się ukończą. P rzeszłe­
go łata pracowało przy około „  pOO ludzi.

-  Slockholm  9  P a źd zie rn ik a . —
tV dzienniku D a g lig t A U th n n da  czytamy: 

B al,  który kroi dał onegdaj w sali jeneralnvch 
s tanom , był pod wszelkiemi względami nader

świetny. Sala ośw iecona była 4000 świec w o­
skowych i wspaniale przyozdobiona 0  godzi­
nie 8 wieczór przybyła rodzina królewska. Król 
rozpoczął z królow-ą tańce polonezem , za nie­
mi prowadzili damy kró lew iczow ie: xiąźęta  U- 
plandyi i Ostrogotyi. Królowa wzięła potem do 
poloneza ministra auslryackiego hr. W oynę  i 
k:lku innych d y gn ita rzy ; toż saino i król z da­
mami , tańcząc z każdą raz  w koło. Po polo­
nezie grano w alca ,  kowpozycyi xcia Uplandyi.

—  D nia  11 P a źd zie rn ik a . —
Bal, który poseł angielski Sir  Thomas Cart- 

wright dał wczoraj z rozkazu swej nmnarchi- 
n i ,  na obchód koronacyi k ró les tw a , byt bardzo 
wystawny i trzej starsi królewiczowie pozosta­
li na nim aż do godz. 3ej rano.

Królewicz następca tronn i królewicz Gustaw 
wyjechali dziś do uniwersytetu w Upsala, gdzie 
kończyć mają swe nauki.

— B r u x e la  22 P a źd z ie rn ik a  —
Jutro król otworzy mową tronową zg ro m a­

dzenie stanów.
Przed kilku dniami podpisana została w Lon­

dynie konweneyia pocztowa między Anglią • 
Belgią. Poczty rozchodzić się będą z O stendy 
A ntw erp ii ,  Londynu i Dowru 4 razy  na tydzień, 
Listy mogą być nie frankowane prócz lisiów 
Obciążonych; list pojedynczy kosztuje 12 deci. 
mów (2 złp.) z których 8  dec. pobierać będą 
poczty angielskie a 4 dec. poczty belgijskie. 
Na dzienniki angielskie postanowione jest porto^
5 decymów.

—  P a r y i  19 P aździern ika. -
Rozeszła się wieść w wiełu salach pul . tycz­

nych, że rząd ma zamiar przyspieszyć zw o ła ­
nie izb

Piszą z Algesiras, że cesarz marokański 
kazał przy odgłosie trąb i bębnów z wszelkie­
mi zwykłemi formalnościami ogłosić w Fezie 
o zawarciu traktatu pokoju z Francvą. Ludność 
Fezu przyjęła to ogłoszenie z wiełką radością.
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W ojska zgromadzone przy granicach algierskich 
zostały rozpuszczone i powracają do domów.

W  skutku udzielonej p rzez  króla amncstyi 
dla więźniów politycznych, 42  osób zostało z 
więzienia w Doullens na wolność wypuszczonych.

Dnia 15 przybył x iążę  Aumale do Tulonu, 
gdzie bardzo uroczyście był przyjmowany. W  
czasie jego niebytności w Konstantynie, j e n e ­
ra ł  Piandou będzie miał dowództwo nad tą pro- 
w incyą ,  a jego dywizyą w Bon.e dowodzić bę­
dzie przez ten czas pułkownik Magnier. Je n e ­
rał Lamoriciere je s t  je szcze  ciągle w obozie 
pod Dżemma Gazatiat przy granicy marokań­
skiej , gdzie pedogra zatrzymuje go w namio­
cie. W  okolicy obozu największa panujejfspo- 
kojność.

M o n ile  u r  A lg er ie n  z dnia 10 paźdz. dono­
si o Abd-el-Kaderze co następuje: Emir obozo­
wał w pierwszych dniach b. ni. w E l-A adsz  

•na prawym brzegu rzeki M a lay a , 25 godzin 
drogi od francuzkiej granicy. Cesarz marokań­
ski miał mu przesłać rozkaz, aby rozpuści! sw o­
j e  wujsko i udał się do Fez. Na to A b d -e l -  
fader  miał odpowiedzieć, że dnia 12 paźdz. 
uda się w tę d rogę ,  ale rzeczywiście miał po­
stanowić tego me uczynić i robił przygotowa­
nia do cofnięcia się ua puszczę.

C n nslilu lion nel zawiera przypisek p. Eu­
geniusza S ue ,  w którym teuźe donosi,  źc^ cią­
gle je szcze  je s t  cbory ,  i źe korrekly  Z yd a  
ic iecznegn  tu ła c za  czytać nie może. Jest to 
rzeczywiście tylko wybieg a u to ra , bo wiadomo 
z pewnością, źe mu już  zabrakło rękopismu do 
tego dzieła. Ale p. Sue je s t  zbyt zręcznym  
autorem , aby sobie nie umiał w tern poradzić. 
Tymczasem drukuje C on stiiu tion n el inną po­
wieść.

Od wczoraj zapewniają w y ra źn ie , źe gabi­
net angielski zezwala na żądaną przez rząd 
francuzki rew izyę  traktatów względem prawa 
przeglądania o k rę tó w , a za to ma przyjść do 
skutku traktat handlowy między Fraucyą i A n­
glią , przez który taryfa francuzka na pewne 
artykuły angielskie ma być zmźoua , a naw za­
jem  Anglia zniży cło od win i jedwabiów frau- 
euzkieb. Zachodzi tylko pytanie, czy izby na 
to zezw olą .

—  L uudyn  19 P a źd zie rn ik a . —
Krółowa powróci z wyspy Wight do W ind­

sor  dopiero w poniedziałek.
Zamierzone liczne awanse w  arm ii,  maja 

być na niejaki czas odwleczone.
M n rning  H e ra ld  opierając się na podaniu 

naocznego świadka opowiada , że gdy przy przyj­
mowaniu króla Filipa do kawalerów orderu Pod­
wiązki kanclerz orderu przystąpi,  do części 
ceremonii, przy której nowy kawaler  w yzw a­
ny je s t  do oświadczenia , źe  nigdy nie przed- 
s.ęweźmic wojny niesprawiedliwej i me świę­
tej przeciw władcy tego orderu król p rzerw ał 
kanclerzowi i z szczególneni przyciskiem po­
w iedzia ł:  » ' lak  je s t  nigdy lego nie uczyń.ęe
Później w ynurzy ł król życzenie posiadania ko­

pii tej przysięgi, ab y ,  jak  się w y ra z i ł ,  mógł 
się do niej ściśle zastosować.

Listy z Tabris z d 12 września donoszą, 
że posłannictwo hrabi Sarligues , posła francus­
kiego przy dworze persk im . zupełnie się nie 
powiodło. Hrabia miał się wstawić za Ł aza-  
rystami w Cmiii,  którym Szach zabrał ich ko­
ściół i oddał go Nestoryanom. Ale Szach nie 
przychylił się do przedstawień hrab iego , i roz­
kazał Łazarystom , aby PenjyŁ. opuścili. Zara­
zem oświadczyć kazał posłowi fraucuzkiemu , 
źe pobyt jego na dworze gotuje tylko nowe 
kłopoty, i źe ju ż  dosyć ich ma_Ł posła angiel­
skiego.

—  M a d r y t  12 P aździern ika . —
. Ouegdajsza G acela  zawiera rozporządzenie 

królewskie , na mocy którego gwardya obywa­
telska czyli narodowa na nowo będzie z reo r ­
ganizowaną. Odtąd gwardya ta używaną b ę­
dzie do utrzymania porządku publiczuego, do 
zabezpieczenia własuości i osób, a w razie po­
trzeby może także służyć do wspierania woj­
ska w działaniach wojskowych. Minister w oj­
ny otrzymuje dowództwo nad tą gwardyą.

Papież nie przyjął konkt "datu przedstawio­
nego sobie przez pana Caslello, w imieniu r z ą ­
du hiszpańskiego.

List z Barcelony donosi,  źe  i tam , podo­
bnie ja k  w Madrycie, panuje z powodu ciągłej 
niepogody, cholera z woinitnmi, biegunką i kur- 
czams ale lekarze umieją ją  już leczyć w p rze­
ciągu kilku godzin.

— D nia  14 P a źd zie rn ik a  —
Nadzwyczajny poseł porty Fuad Efendi,  miał 

uuegdaj pożegnalne posłuchanie u królowej Iza­
b e l i , która go przy imowała w tak nazwanej s a ­
li poselskiej pałacu swego , siedząc na tronie 
i otoczona przez dwór. Poseł turecki był po­
tem także u królowej Krystyny i u 'Infantki Ma­
ryi Ludwiki.

Thiersa H is in ry i C esarstw a  wychodzą trzy  
przekłady hiszpańskie, to je s t :  w Madrycie,
Barcelonie i Maladze.

Z  P a ryża  21 P a źd zie rn ik a . T e le g ra f i­
czn a  d epesza  z  B a jo n n y . M a d r y t  17 P a ź d z ie r ­
nika. Obiedwie Izby są ukonstytuowane. P. Ca­
stro y Orosko mianowany jest  prezesem 
kongresu. 4  wiceprezesi i 4 sekre tarze  obrani 
zostaną z różnych odcieni Izby. W iceprezesi 
są: P ach e o , Goyantes, Armero i Perpina. Ju­
tro Ministrowie przełożą projekt do reformy 
konstylucyi.

i£«»xm aitości.

DOM POD N. 500 W WARSZAWIE.
przC7t Ad. Am. Kosińskiego.

<Cią6 dalszy).

„Proszę Aszmofci pofatygować się ze mną 
dodał on

„Pofatygować'’ poco, czemu? uazmość tu je­
szcze?'1
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„ A  Ho licha, gdzieżbym miał b y ć ,  umyślnie 
zaczekałem do dzisiaj ; wczora| przejść nic można, 
b y ł o ,  dziś sam nie chciałem."  

fuN>c chciałeś? a to czemn?'(
„O  tern nam właśnie (rzeba pomówić."  
^O dciągnął Ła w n ik a  o kilkanaście kroków  w  

miejsce ustronne.
j,Panie W e is s ,  gdzież panna Mnryatma?
„ U  swój ciotki na Starem mieście.“
„Aszmość ją za mąż chcesz w y d a ć ? "  
„Porucznik Strinilioldoś ,viadezył się o nią w czo­

raj wieczorem. “
,,T arii aszmość, ani ona . nic wzdragaliście się 

Wcale? za tydzień ma być ś lu b ."
„ H m !  czekaj tatka bitka, za tydzień, prawda, 

lecz na szatana , kto to rozplótł waszmości?"
, , A  któż? twój siostrzeniec, Włodzimierz W a -  

liński. ^
„ H m !  W ladym ir W aliński, ślicznego p o w ier­

nika w y b ra łe ś  sobie waszmość, rozumnemu" cz ło ­
wiekowi uwierzy łeś śmiał się.

„P a n ie  Weiss! tu śmiechu nie m a ,  pragnę wie­
dzieć, juk jest istotnie i co myślisz?"

„ J a k  jest? a naturalnie tak , jak cię zawiado­
miono; porucznik istotnie oświadczył się i przy ję­
tymi zosta ł ,  z m ałą  o d w ło k a ."

„ N a  biesa! i waszmość na to zgodziłeś się?<-r
„C z e m u ż  nie , gdym musiał/ 1
, , I  chcesz mii oddać rękę swej có rk i? "
„ A  ma się rozumieć, gdy nie będzie można iua-  

“■ezej uczyipć."
Rotmistrz zadrzał z g n iew u, policzki, niby po­

malowane karminem, zaczerwieniły się.
„Panie W e is s ,  ja na to niepozwolę n igdy ."
„Ba! jeżeli będziesz m ó g ł . "
„ W y z w ę  go na po jedynek, porąbię na ćwierci,  

na leśne j a b łk o ;  on tu jest ,  uczynię to zaraz!"
Istotnie chciał odbiedz, Ł a w n ik  sch w yc i ł  go 

za rękę.
„Mości rotmistrzu, nie tak żywo! poczekaj, 

p o s łu c h a j/ '
, ,A  na biesa! mnie s łuch ać ,  czy już nie wiem 

d o sy ć ? "
TjAszmość gorący, niby w w rzącej  wodzie k ą ­

pany; a gdzie zastanowienie, gdzie rozum?"
, , Mości Ł a w n ik u ,  zważaj co mówisz!''
„N a  liclia wiem dobrze, posłuchuj ch w ilkę :  

zostałeś t u ,  napadasz na mnie, wicszże czem to 
nam grozi?"

„N a  biesa! cóż mnie to obchodzi?"
„ A l t  mnie w ie le ,  gdyby cię poznano, a może 

już i poznano ; jakiż los nas czeka? dodał p ow a­
żniej: „Mniejsza o nas my w szyscy, zgadzając się 
na projekta tw o je ,  przyjęliśmy icp nasleptiości, 
lecz króla Jm ci sprawie czyżbyś d opom ógł,  do- 
pe łn i łżebyś  powinności dobrego szlachcica?"

Rotmistrz w z d ry g n ą ł  się na te s ło w a — „ l a k , "  
nn u u ł , „nierozwaga jest z mojej strony, ale leż 
i z tw o je j ,  panie Weiss,* czy sposób pochlebiać 
Szw edow i, oddawać „ m sw ą  córkę za żonę."
. ”  J  1 oddawać? a czy ja o tern myślę? k ió ź-

V  o zi(b i . raczejbym um arł liiźti zezw oli ł ;  za 
w .etrz .nka , w ł ó  izege zkidsrś z końca świata "  

„Frzeciez  mu przyrzekłeś.
„ Z a  tydzień, tak p ra w d a ,  lecz za tydzień, 

spodziewam się król J M  Kazimierz już w  W ar­
szawie bę,Izie a gdyby sie inaczej s ta ło ,  „n a l iz ł -  
bym  jaki środek p r z e w ło k i ; od ,-zegdż g ło w a  na 
ka rk u ?"

Rotmistrz rozpogodził  czoło. -  „A. któżli od­
gad ł  co się dzieje w  twojej g łowic ? jal4;e myśli ;

tak ,  to co innego, teraz jestem spokojny i pójdę."
„ B o  też zwlekać nie sp osó b, dalipan , jakiś 

strach mnie przejmuje gdyby cię odkryto...  idź 
więc w  unie Bo że ,  a gdy szczęśliwie powrócisz, 
gdy wojna czemu wierzę zakończoną będzie po­
myślnie... lecz gdzie ten wietrznik W la d y m ir? "

Spojrzał się na o k r ą g ,  zadrzał łchrycznic.
„ P a t r z ,  on tam z panein Wiiitcmbcrgicm roz­

p ra w ia ."
„ I  cóż cię to tak s t raszy?"
„ A  cóż wygada się ze wszystkiego, pusta g ło ­

w a ,  nic pojmie sama co pap łać  będzie; rotmi­
strzu uciekaj ." 1

„U c ie k a ć ?  co znowu.
„ D o n n er a n d  JV e t le r !  tu nie ma chwili cza­

su do straty, okopy niedaleko, i d ź ,  biegnij."
„A le ż  , panie Ł a w n ik u ."
„A l e ż  powiadam ci ,  czyń co ch cę ,  abyś zro­

b ił ; jezcl nic zrobisz na mój h o n o r , poczćiwcgo 
cz łow ieka , jakem Ł a w n ik  tutejszy jeżeli zatrzy­
masz się clioc c liw ilę ,  moja Marinchen nigdy tw o­
ją  żoną nie będzie/'

Rotmistrz po takiem zaklęciu kilka k roków  dość 
powoli o d stąp ił ,  ale przyspieszył chodu , gdy za 
nim zabrzmiał gruby chropowaty w ykrzyk .

„H all !  wstrzymaj się łapać  go trzymać!"
Je n e ra ł  W urtemberg to w o ła ł .

k * *
G d y  rotmistrz z Ław nikiem  ro z m a w ia ł ,  G ra ff  

Wurtemberg p rz y w o ła !  do siebie poetę.
Bacznemu oku doświadczonego starego żołnie­

rza nie uszedł dreszcz, jaki na zbliżenie się i o d ­
zew rotmistrza, przeszedł nagle Ław nika .

Posiać też ,  sposób mówienia i mina ż o łn ie r ­
ska szlachcica, choć teraz w  mieszczański strój 
przebranego , podejrzenie wzbudziły .

„ A l i  lo ty ,  mój pisarz W l a d y m i r , "  m ów ił  p o­
ecie, „ch odź tu b l iż e j ; "  i dwoje burych ognistych 
oczu, utopił w  jego lirach.

Poeta poznawszy groźnego komendanta miasta, 
z d ją ł  z g łow y  czemprędzej czapkę , zad rża ł  w sz y sl -  
kiemi żyłami.

„K to  jest ten c z ło w ie k ,  co z twoim wujem
rozmawia:

„ T e n  cz ło w ie k ,  jaśnie wielmożny pan ie . . ,  ten 
człowiek.. . niech Wasza b.ksceleiicya przebaczy.., 
D opraw dy nic widziałem jej..., bez uszanowania 
zbliżyłem się.. ."

„O dpowiadaj na moje pytania: kto 011 i ust?
„ T e l l  c z ł o w i e k . . . ,  Jaśnie W ielmożny panie, 

ten c z ło w iek . . . "  drapał  się p o g ł o w i e ;  „ten . kló- 
ry z moim wujem rozmawia?"

i,^Tc 11 sam “
„ Jaśn ie  Panie , a niech mnie liclio weźmie . otóż 

nawarzyłem  sobie k łopotu ; Jaśnie  Wielmożny pa­
n ie , ten cz ło w ie k ,  to jest G o llo b ,  zapomniałem 
doprawdy jak się nazwał w  szynkownćj izbie , 
gdy mi w y trą c i ł  7. rąk wiersze,’ coni na cześć 
Waszej Exccllencyi n a p i s a ł . . . , zaw adiak , szale­
niec.....

„ J a k i  on ma interes do twego wuju? ‘ *
Poeta drżał ciągle. — „In teres  , a któżby lam 

w iedzia ł ,  kocha się w' mojej kuzynce, w  Marysi, 
Jaśnie Wielmożny pan zna j ą , widział piękne 
dziewczę."

„ K ie d y  on tu p rzy by ł?  kto on je s t ? "
„A  na liclia zkąd? toż szlachcic, dobry szla­

ch cic ,  z kąd nic w iem , podobno z P ło c k ieg o ."
„Sz lach c ic ,  zaw adiak , G o t lo b , do twego w u--  

ja ma inlcress ; w tein się coś z łe g o ,  coś tajemni­
czego u k r y w a ;  choć tu bliżćj!__Sły szałeś że w tnie-



ście b łą k a ją  się przebrani stronnicy króla Kazi­
mierza, czytałeś bezwątpienia opisy ich osób , nie 
jestże to który z nieb?"  (D . c. 11.)

P R ZY J EC H A Ł !  DO KRAKOWA.
O d  dn ia  5 da dn ia  0 L is to p a d a .

Grabiański J a n ,  Zagórska Józefa ob.,  So łtyk  
Emilian, Getlie Karolina, Zab ie ł ło  Henryk, S to-  
jewska Karolina, Rogawski Nepomucen, z Polski; 
Czerwiński Wincenty, Nathmiiller Barbara ob.,

Zbierzchowski Celestyn, Lipczyński Faustyn, z G a -  
licyi; — O r s  erling Henryk, Reich Albin, A lbert  
Gustaw, Gautsch Teressa, z Pruss.

O  ijjechn li i  K rakow a  
Monikowski Adolf, Łukasiew icz Jad w iga ,  H op- 

pen Karol, Buchs Józefa, Karczewski Adolf,  do 
Polski; — EgersdorfF Ma rcin, Potocki A lfred hr., 
F i  h .‘i u ser Konstanty, do Gulicyi; — Golińska, L u -  
tom irska xiężna, Izykow ska  Petronella^ Sumiński 
Hieronim lir., Reiss Ja k u b ,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

N ro . 5640.
WYDZ I AŁ S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  POI .TCYI  

W S E N A C I E  R Z ĄDZ ĄC YM

W oln ego  N ie p o d le g łe g o  i  śc isłe  N eu tra ln ego  
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

Podaje do wiadomości powszechnej iż w 
biórach Wyda iału Spraw W ew n . i Policyi od­
bywać się będzie licytacya in  minus przez o- 
pieczentowane deklaracye na dostawę dziesię­
ciu koni dla żandarmeryi krajowej potrzebnych, 
pod warnnkatni które każdego czasu w biórach 
Wydziału mogą być przejrzanemi a wedle któ­
rych p ra e tiu m  f i s  c i  konia jednego zip, 500 
je s t  ustanowione. Deklaracye powyższe obok 
vadium  w kwocie zip. 500 mają być składane 
w  dniu 3itn Grudnia r. b. z  rana do godziny 
1 na ręce Senatora w Wydziale Spraw W ew n.

N ro . 8804.
WYDZIAŁ S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  TOLICYI  

W SENACI E RZĄDZĄCYM.

W olnego N iep o d leg łe g o  i  śc iśle  N eu tra ln ego  
M ia sta  K ra k o w a  i  J eg o  Okręgu.

Na mocy rozporządzenia Senatu Rządzącego 
z dnia 18 b. ni. do N. 5093 zapadłego, poda­
je  do wiadomości publicznej iż dnia 27 Listo­
pada r. b z rana odbędzie się w biórach W y ­
działu licytacya in  minus na dostawę potrze­
bnego dla milicyi krajowej w ogólności snkna, 
płótna i innych effektów ubiorczycb na r .  1845 
od summy zip. 55 ,809  gr. 18 oraz entrepryzy 
uszycia effektów tych od summy zip. 5 ,176  gr. 
8 za pre iiu m  f i s c i  oznaczonych. Chęć prze­
to podjęcia się tych eutrepryz mający, opatrzo­
ny w vadium  co do pierwszej zip. 5 5 81 ,  a

i Policyi Prezydujęcego w formie poniżej ozna- co do drugiej zip. 518 w yn o szą ce ,  stawić sic 
czonej. zechcą w miejscu i dniu oznaczonem , gdzie o

F orm a D e k la r a c y i  w a ru  n k a c  li ink ) ilość effektów każdego czasu
Na skutek obwieszczenia W ydzia łu  Spraw 

W e w n .  i Policyi z dnia 29  Października r  b. 
do N. 8526 w ydanego , względem odbywać się 
mającej licytacyi na dostawę 10 koni d la 'ż a n ­
darmeryi potrzebnych składam niniejszą dekla- 
racyą iż dostawy tychże po cenie za jednego 
konia (tu  wypisać należy cenę konia jednego) 
podejmuje się , i takową wedle ycarunków li­
cytacyi jak najdokładniej uskutecznić. Zaświad­
czenie Hassy głównej jako  należne vadium  zło­
żyłem znajduje się na niniejszej deklaracyi za ­
mieszczone ( tu  deklarant winien wyszczególnić 
datę itnie i nazwisko, tudzież miejsce zamiesz­
kania sw e g o . ) _ Ostrzega się zarazem aby de­
klaracye pod nieważnością pisane bUy wyraźnie 
bez przekreśleń lub zastrzeżeń i żeby na w ie rz ­
chu opieczętowanej deklaracyi nnpisanem bi*o: 
»Deklaracya odnosząca się na dostawę 10 koni 
dla żandarmeryi krajowej przez Wydział Spraw 
W ew nętrznych  i Policyi Łldo N. 8526 ogło­
szonej. «

Kraków d. 29  Października 1844 r

w  godzinach rannych wiadomość powziętą być 
może.

Kraków d. 31 Października 1844.
Senator Prezydojący,

KOPFF.

Referendarz L. W o lff.

( I r . )

Seuator  Prezydojący 
k o p f f . 

Referendarz L. W o lf f .

W  Krakowie w Głównym Rynka w donm 
pod L. 15. dnia 12 Listopada b. r. o godzinie 
10 ran n e j ,  w drodze exekucyi sprzedane przez 
publiczną licytacyą zostaną; k an a p y ,  k rze s ła ,  
stoliki,  zw ierciadła, se rw an tk i ,  dywany, kom- 
m o d y , zegary ,  Lanszafty ,  sza fy ,  num izm ata, 
po rce lana ,  książki ,  ryciny i inne za gotową 
zaraz  zapłatę , w  monecie srebrnej co u ra n t.

Kraków dnia 2 Listopada 1844 r .
S kórczyn sk i

LOTERYA KRAJOWA.
W  ciągnieniu 1123 dnia 6  Listopada 1844 

roku w przytomności osób od Rządu do lego  
w yznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na 
stępujące Numera:

3 6 .  -  66 —  7. — 3. —  79.
Przyszłe ciągnienie 1124 przypada dnia 13 

Listopada 1844 roku.


